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7 SIERP NIA ł840. 

Brawo! Demokrata cytuje ustępy z Trzeciego l\laja. - My 
11ardzo za to wdzięczni jesteśmy. Wielu zbałaprnconych ludzi 
<Iła tego nie czyta naszego pisma, że jest potę pione przez de­
mokratów. Niechże więc do nich dójd{\ niektóre z naszych 
twierdzeń za paszportem Demokraty. 

Gdyby Demokrata przy każdym attaku który do nas przy­
puszcza, i stowa nasze cytował, możcby nie jeden poczciwy 
cz.łowiek i w gruncie dobry Polak z błędu wyszedł; a dla re­
(( aktorów byłaby ta korzyść, żeby się szkodliwych lub przy­
najmiej niepotrzebnych .fatszów wystrzegali. 

Wywzajemniajęc się, i my niektóre ustępy z Demokraty 
przytoczymy, i stowo w słowo za nimi postępować będziem. 

u Stawać w obronie opinii republikanckiej we Francyi ani 
tu miejsce, ani potrzeba dla nas. Ale demokracji polskiej byłyby 
słabe rozumowauia,_gdyby konier,zność rzeczypospolitej w Pol­
sce opierała jedynie na tym lub na owym stanie opinii repu· 
blikanckićj we Francyi, nie zaś na narodowej mysli, na życiu 
dziesięciowiekowej Polski.» 

Od czasu jak się obudziła'. z letargu Polska, od środka prze­
szłego wieku, ktokolwiek ma trochę rozumu i patryotyzmu­
woła,jże republika zgubiła Polskę. Trzeba było warjacyi emi­
gracylnej, żeby napowrót do opinii republikanckich, chociaż 
niby przeistoczonych, powrócić. Ale my już tyle o tern mówi· 
liśmy, że na ten raz damy pokój tej kwesty i. - Tymczasem 
prosimy demokratów, niech też Z~ swej strony wylłumaCZ\!, 

KTÓRE AUTOR MA WYDAĆ 

POC TYTUl.EM. : 

Z llOJEJ PODRÓŻY. 

--
W Liwurno. - Hermanie ! słuchaj jak wiatr świszcze, jak 

morze śpiewa, jak w dali bałwany pogaduj~; zdaje się że 

w<Yłaję na nas - na czajki! na czajki ! 
Patrz, daleko- szeroko - jak morze sobie hula. Tam prze­

wraca się jakby warem zakipiało aż do dna; tam biel{! się 
niby mnogie stada łabędzi, niby mnogie tabuny owiec na 
ifcpie przezrocza, a tu tabuny rozhukanych koni w czwał sadz{\ 
przez morze. 

Patrz! patrz! jak białogrzywe posuwiście poskakuj{\• O lubo 
na nich patrzeć, tak lubo jak patrzeć na jazdę kozacz~, kiedy 
zawrzaśnie : Sława Bogu, i w cztery kopyta pomyka na 
wroga. 

Patrz na tę przystań, jaki tam las masztów się czerni. I na 
te żagle rozpięte, co się wydaj~ jak skrzydła ptaków nocnych 
poobsiadałych bezlistne drzewa ; w miejscu one tam się koły· 
si:~, nim ludzie się obudzi! i każ{! - i temu lasowi i temu pta· 
st wu na morze! na morze! 

dia cztgo Polska była P'otęźn\), i swietn(l za Bolestawów i ,Ja ­
giellonów, a dla czego za repuhliki zst\lpiła z rzędu pierwszych 
mocarstw do nicości . Dla czego wieśniak był wolny, 'i miasta 
kwiln \I CC przed republik\!, a w ubóstwie i poniżeniu za repu . 
bliki? Dla czego w dwóch ostatnich wiekach Francja i Hossj a 
doszły do tak wirlkiej potęgi jako państwa, a Polska w niwecz 
się obróciła? Jakim sposobem te liche lepianki - pruska i 
austryacka potrafiły usil!Ść na karku clzielnemu •i walecznemu 
ludowi, który z królami swemi tyle wieków trzymał w ręku 
losy Północy? 

Jak nam to wytłumaczi! na korzyść swojch gawęd demokraci, 
to nam kaducznie za skórę włazi! ! · 

,Teraz zobaczmy, czy to tak bardzo niepotrzebnie dowodzi­
my wam moi panowie, że republikancka opinia upada we 
Francji . 

Republikanie fracuzcy Si! przekonani, że u nich rzeczpospo· 
lita nie mogłaby się utrymać, gdyby inne ludy zostały pod 
władz\! monarchiczni!· Więc kiedy we Francji! we• Francji po· 
tężnćj; która dziś gotowa pójść w zapasy z cał1_! Europą, jest to 
przekonanie, to wy sędzicie że nie zasługuje na żaden wzgl{!d 
uwaga , iż Francja nie jest republikancki!? To wy chcecie wmó· 
wić w nas, ze w Polsce może być rzer.zpospolita dzisiaj ; cho­
ciażby jej w innych krajach Europejskich nie było? Ani nil; t 
temu nie uwierzy, ani wy sami moi Panowie temu nie wierzy­
cie. - Cała nadzieja wasza w tym, że we Francji i w całćj ...... 

Patrz w górę, jaka tam nawała chmur bieiy, i w tę i 
w owę stronę : może tam która z naszej Ukrainy wędruje, i 
jak mruk ponura nic nie gada co tam się dzieje. Może która 
do naszej Ukrainy wprost leci, nieuczynna, głosu,żałoby naszej 
tam nie zaniesie. 

Xięiyc srebro.lity dumnie pogll!da co koło niego i pod nim 
się dzieje; gwiazdy chmurami myj\! złote oczy j coraz złociej 
a złociej świeci\. I latarnia morska, jakby na po.śmiech xięży­
cowi, jakby na przedrzeźnianie gwiazdom, błyszczy ale spło· 
wiałem złotem. 

Miasto śpi : ciche, głuche jakby smętarz jąki. Domy sz;; . 
rzeji!: tylko gdzieniegdzie.zabieli je promyk xiężycowy, tylko 
gdzieniegdzie jak świętojański robaczek, jak lucziola florencka 
błyszczy ciekawe światełko. 

W prawo i w lewo siwiej~ olbrzymy góry, i zdaje się, że 
roso~ jakby chciały pok{\pać strome grzbiety w chmurach albo 
w xiężycowym złocie. 

Na morzu ani dojrzeć statku rybackiego, ani dosłyszeć plu­
skania wiosła; tylko widać, jak po brzegu przystani snuji! się 
strażnicy nocni, a żaden z nich nie gada, żaden nie śpiewa, 
tylko słuchaj<! wycia burzy, śpiewu morza. 

I my chodzimy po brzegu, patrzymy, słuchamy. Oto nie 
nasza przystań, to nie nasze morze. Powaliły się zamki Ocza­
kowa, i Ki zikicrmenu, jakby je djabeł wepchnl!ł w zalew 
Dnieprowy. Nie dla nas wiatr świszcze orf Krymu i azyjskich 
brzegów, Czarne-morze nie dla nas hula. Moskiewskie nawy 
nasze worly porzi! - a u kozaka nie ma czajki I nie ma czajki! 

MICHAŁ CZAYKOWSKI. 
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E uropie,rewolncya socfolna, wszystko dogóry nogami przewróci, 
i dla tego w głowach warn się ubrdało, że treba być repubłi· 
kanami.Z lej to przyczyny chcemy cezy otworzyc pewnej części 
młodzieży dzisiaj zbałamuconej, bo jestesmy przekonani, i wy 
sami lo wiecie dokładnie, że gdyby przeświadczono się w Emi· 
grrcji, iż we Francji nie może istnieć rzeczpospolita, tobyście 
jednego' zwolennika nie mieli, wtenczas wszystkie wasze dekla· 
111acye o massach 1aristokracyach, d iplomacyach, zdradach, i. t.d. 
ua nic by się nie zdały. Zeby nie karbonaryzm, nie droit de 
!'lwmrne, nie dzien,niki francuzkie toby warn się o wa1;zyclt 
ideach socgalayclt nie śniło, Kiedy wi.ęc piszecie, że « arysto· 
!<racya polska za rewolucji dekre.towała konstytucyjni,! monar· 
clli'! dla uspokojenia mocarstw świadomych cjobr.ze, że repu· 
hlikanizń1 przenika wskróś massy społeqei1stwa nasze.go " -
to pleciecie trzy po t,rzy, i chcecie mydlić oczy bajdami; bo 
w czasie ostatniego powstania, massom o rzeczypospolitej się 

. nfo śniło. Szla hta nieco poprawióna zdawnćj republikanckiej 
junakieryi, przez ó'rgan S<'jmu, pokazała się monarchicza~, jak 
kolw.iek ten S~jm nie miał ani jasnych pojęc, ani logiki 1 two· 
rz~c 1iionarchi1i bez króla. - U chłopków naszych imie króla 
jesl naj_popularńiejsze, a mies_zczanie wiedz\! i czuj{I i_nstiokto· 
wo, że jak rzeczpospolila była przyczyn\! ich upadku, tak też 
rzcczpospolila ich nie dzwignie. - Ola tego też żadne intrygi 
kilku sz<irlatanów, wczasie ostatniego powstania, nic zrobić 
nie ,mogły .• Pię~nastego Sierpnia powiesili mieszczanie szpic· 
gów i natem się skoliczyl.o, bo nic więcej nie chcieli, ani nie 
rozumieli. Intrygąnci też w imie nienawiści przeciw szpiegom 
i moskalom, do ich passyi przemawiali, nie w imie republiki. 
U Honoratki, slawnej Honorątki, l~aynold Suchodolski który, 
.ranuy pod Ostrołęk{I, pod Warszaw\! życic położyl - spiewał: 
" JJr;due panow_a-t ,nasz potr:_.iny rfr.ńl, „ i cała Honoratka kia· 
s!iala. Gzież wi1:c był ten republikai;iizm, " który przenikał 

, wskróś m;1ssy spolcczeóstwa naszego;" jeś.li nawet u Bono· 
ratki go nie byfo? Może w wojsku, kiedy bano się, żeby ta 
,z IHCZC.lll niezrównana piecho,ta, jak)~ nanwa Mochnacki, nie 
ufrzymała Skrzyneckiego przy naczelnym dowództwie, mimo 
rozpor1-~dzrń SeJ mu. Pleciecfo.wil)C jak na mękach utrzymujl,!c, 
że massy wshóś były republikanizm przenikn{lł„- Karbona· 

, l') zm, Uroi! de l'Homme, G'órowski, który poszedł do Moskali, 
I\ r'.lpowiecki i Puła wski którzy w gorsze jeszcze n,iż wy aberrac)'e 
po wpadali, głowy wam w emigracji poprze\\Tacali- i w Lem 
cały sekret waszego rozumu ! - Znieść przyczynę waszego 
·balaa>11clwa, jestto was _wytr'zeżw.ić .z szału. Przeto bardzo 
lokznie dowodzimy wam, że waąza nadzieja w rewolurji social· 
. ncj jest mylni!. To w waszym interesie panowie _bracia czy· 
nimy. 

Ale tJanowic bracia, jeśli chcecie za poczciwych ludzi i do· 
hrych Obywateli uchodzić, to się trzeba oszczerstw i kłamstw 
w yslrzcgac • .I t.ak n. p. bezczelne jest kłamstwo co następuj<.': 
« Trzcciemn·l\lajowi wiadomcm to dobrze, skoro sam przyznał, 
teśmy pierwsi · w~·znali, że nadzieja Pol~ki w jej własnych 
~poczywa siłach.»- Trzeci-Maj w osobnym artykule, gromi~c 
rlcn1okratów, że sobie tę myśl przypisuj~, utrzymuje, iż ji! 
po .Mochnackim, któr.y równie potę.piał demokrat1·czne nadzi<'je 
oparte ua rcwolucyach, jak dyplomatyrzne na rz~Jach, odzie· 
dziczyły pisma, kraj i ernigracya, i Trzeci-Maj. Przeto Trzeci· 
l\1aj wyraznie zaprzecza p"ierws~qstwa lćj myśli demokratom' 
i rcwanrlikuje je dla wyznawców swojej opinii. -Zatem pisać 
że Trzcci·MaJ daje patent na wynalazek tój myśli :~cmokratum, 
jcs\lo kłamać bezczelnie. 

. Kł_amać, krzyczyć o aryslokracyQ na ludzi, którym się ona 
nicśniła, posi!dzać o zdrady człowieka, którrgo eala Europa 
~zanuje, s~ to rownc głupstwa jak arlykul o adresie Obywateli 
Krakowskich, ale głupsi wa szl,odli"c, lio biednych ludzi 

. batamur~. 
Tłumaczycie także Bóg wie po jakiemu, nieszczęście dzicu· 

nil.ów retJu!Jlikanckich we Frnncji. Trzcci-l\1:1j jak nigdy lak 
i w lym razie faktów nic poprz<'kręcał. Trzrci-i\laj pisfc, że 

,dzienniki . rcpuhliki!.nc!;ie poupaJ~ly - to prawda. - le zaś 

uparlły, dla tego że nie były popierane przez opini~ publiczn{!, 
że poprostu nie miały abonanienlów, to także rzeczywista 
prawda moi panowie, i jeśli nam czas pozwoli, -dla zabawki 
- postaramy się o lirzbę abonotorow. Gdyby dla praw wrze· 
Sniowych te diienniki upadły, toby i National także nie istniał. 

'-Znać ie materialnie jeden tylko dziennik republikancki 
mógł się utrymać, i dla tego National, sław\! Carela poparty, 
i przylern lepićj dotychczas redagowany, jak wiele innych 
dzienników, przeżył swoich rywalów republikanckich. 

Dła,czego zaś Carel opinii! zmienił, dla czego nie został tym 
cze.m był w pierwszych dniach po rewolucji lipcowej, dla cze. 
go odłl,!czył się od Thiersa i Migneta? tego nie myślę tłuma· 
czyć. Za wielk{I opinię miał poczciwego człowieka, żebyśmy 
śmieli pamięć jego kalać. To nie nasz obyczaj, to obyczaj de· 
mokralów i republikanów, aby każdego człowieka innej opi· 
nji oskarżać o zdrady, o łotrostwa, dla tego jerl~·nie że jest 
innnej opinji. To jest szlachetna strona moralnych reformato· 
r6w spoiecze1lstwa I I • ~ 

My s~dzimy, że Carel miał więcej imaginacji niż zdrowego 
s~du; więcćj talentu niż nauki; więcej enlhusiazmu niż zi· 
mnćj rozwagi potrzC'bnej człowiekowi stanu - i dla tego rzu· 
cił si~ w fakcj\! ruchu , że naród ZOilł za dobrze ~woje inle· 
resa, i dla marzeó, niechciał poświęcić pewnych instytucji, 
które dostatecznie odpowiadaj.\! duchowi czasu. 

Mówi{l .Że Carel żałował, iż poszedł za pierwszym popędem 
nam"ięlnośni; chociaż to jesl bardzo podobnćm do prawdy, 
jednak nie śmiemy tego zdania popierać, nic maj~c na to 
niezbitych dowodow. 

I.cez jeżeli Ca rei, jeżeli fracuz 'mógł marzyć monarchj{I re· 
puhlikanck{I, to mu wybaczyć można. Kto ma ojczyznę nie· 
podległ(! i tak siln~, że może światu grozić, i miljon żołnierza 
od granic swoich odeprzeć, ten może grać w niezg'Jdę. 

Ale nam Polakom , nam których monarchja republikancka 
na takie wystawita klęski, i potężny naród postała na luLt · 
clwo i w niewolę :::._ nam bronić monarchji republikanckić;? 
Biedni bracia djHbef was op~tal ! 

WSPOl\1~ IENIA "WOJNY W AFRYCE. 

lViełe moie, Ido umte chcieć . 

Wojna któr\! w tej chwili prowadzi! francuzi w Afryce nader 
wiele ma porlobień~twa do rodzaju wojny k!Ór\! Polska d9· 
bijać się musi swojej niepodległości. Kto więc wierzy że Pol· 
ska rozpocznie tak\! walk!J, ten z upragnieniem ohern~ wojn~ 
w Algierji powinien się zajmować, śledz(IC wszystkie jej 1ru· 
dności, sposoby t" orzenia je i na ww jem pokonywania. 

Lecz wprzódy rozpatrzyć się należy w położen,iu wzajem· 
nem prancuzów i arabów - Polski i jej nieprzyjacioł : podo· 
bieóstwo tego położenia łatwo się znajdzie, wykazuj{lc co jest 
wspólnego ohu, w czem zaś to położenie, korzystniejszem 
jest dla j,ednych, w czcm zaś db drugich. 

Podobieóstwo położenia arabów z nami, że napadani bro· 
ni{I własnćj ziemi, więcej jesl pozorne jak rzetelne. Afryka 
nie jest ojczyw{I araLów, oni s~ tutaj zdo~ywcami, ;erlni dru· 
gich spyrhaj{ICcmi, łupięccmi równie siebie jak i zawnjowa· 
nyrh, rozbici na mnogie oddziały czyli pokolenia (tribut) któ- / 
re od nirpamięlnych czasów z,1pomnialy jedności pai1slwa. -
Prztciwuic Polacy, kość z kości, ród rodzimy, nigdzie zJo. 
bpYc~, wszę•:oci<' jest Sl'bic bratem: n~jsiluirj~zy trgo dowóll 
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iż na ·całej vrzesln:eni, Ze w k-rwawycb zapasach o niepodle­
głość Polski wszystkie jej części, różnem jarzmom uległe zawsze 
biegły do wspólnego celu. Tradycje jedności państwa tak SI! 
ogólne, lak mocno w sumieniu narodowem wypiQlnowane, że 
w tych nawet częściach Polski, które od pół-pięta wieku S\l od 
niej oderwane, silnie żyje wspomnienie Polski i jej królów. -
Porównanie zalem.daj\!ce wyższość położeniu naszemu w tym 
względzie nad arabami, nielylko prawne, teoretyczne, lecz jest 
w istocie w praktyce. 

i\Jieszkańcy Afryki algiersldćj głównie na trzy części się 

dzieli!: 
I) Maury, wygnańcy z Hiszpanji, najwięcćj po miastach 

osieJli: ci, lubo arabskiego pokolenia wszakże zupełnie odrę: 
bnych obyczajów od arabów pozostałych w Afryce od czasu 
pierwszego zaboru. 

2) Araby, pozostali w Afryce od zajęcia onej, głównie ró· 
wniny ~ niższe wzgórza zajmuj\!c SI! koczuj\!cemi : trud nil! się 
hodowaniem bydła i koni, SI! ludem wojennym przypisuj\!• 
cym sobie pewne zwierzchnictwo, które rabunkiem popie. 

raj\!· 
3) Kabaile , mieszkańcy gór, zdaj\! się być potomkami da· 

wnych Numidów, pierwiastkowym szczepem tej ziemi: maj\! 
oni swój język, którego araby r1ie rozumie.i\!~ maj\! domy z ka· 
mienia stawiane, i grunt upra" i;1j'!· }francuzów maj\! za nie· 
przyjacio'ł, lecz i Arabów morduj\! gdy się w góry zapędzaj\!: 
uchodz~cego nieprzyjaciela na rów n inie n ie goni'!. 

Zwierzchnictwo lurec~ie w osobie Deja było rzelelnem po 
miastach, za ich zaś obrębem, równie było Wl!lpliwe jak dzisiaj 
fra11cuzów - podatki sił~ tylko by,ty wybierane; a samo pra· 
wo, wskazuj\!ce na ścięcie 10 głów pr::edniejszych z pokolenia 
na btórcgo gruncie trup turecki był znaleziony, jasno dowo· 
dzi, że Dćj hył wstanie z okolicznemi mieszkańcami. Skoro 
więc francuzi opanowali Algier, araby względem nich byli 
w Lem poło.icniu, w jakim się znajdowali względem Deja, 
z dodatkiem tylko nienawiści re~igijnej. Wojna zatem była 

sukcessjlJ po Deju, lecz rozmaite pokolenia arabów, na które 
od niepamiętnych czasów rozbiła się ich dawna polęga, lubo 
równi! nienawiści!! przeciw francuzom pafały, podrobnione i 
pomięµzy sob\! zostaj~ce w niezgodzie, mogły tylko prowadzić 
wojnę rabusiów, na urwisz, bez planu. Wypędzenie Deja, zja· 
wicnie się niewiernych, dało powód różnym pokoleniom arab· 
do zjednoczenia sill moralnego, w chęci opierania się obcemu 
jarzmn 4 bronienia- zagrożonej wiary. Z Lćj prziczyny wyni· 
kły dwa .skutki: naprzód, ujrzeli się być poł~czonemi'wspól· 
nyrn interesem - powtóre, ludzie gorliwsi o wiarę, większego 
wpływu poczęli używać. - Pomięrlzy świętobliwsze mi odzna· 
czał się w pokąlenin Haszem, marabu (świętob\i wy człowiek) 

El· Hadżi Muhiddin'. , swoim wpływem, enolami i dawności\! 
rodu. Nadzwyczajne obecne zaszłe okoliczności, wyrobiły, 11· 

gruntowały w nim, pojęcia mog\!ce odbudować państwo ara· 
Lów w Afryce. Zrozumiął więc Mahiddin, że opór dawany 
przez pojedyncze pokolenia, chociażby najzaciętszy do niczego 
nicdoprowarlzi, jeźli w działaniu nie będzie jedności, a że je· 
dność działania nie może istnieć jak tylko przy jedności wła­
dzy. Skoro raz poj\!ł i wylrawit w sobie tę m)·śl Mahiddin, 
wszystkie j,·go usiiowania obróciły si~ ku temu celowi. Wyso-

ka pozycja i wziętoś~ lego mara'bu , sprawiły iż od wisu z;1ję· _ 
cia Algieru przez francuzów, nictylko'jego"pokolenic, lee~ i in· 
ne do do niego po rady się udawały: Mahiddin ich udziela!, 
lecz wskazuj\!C zawsze, ii najlepsza myśl staje się ptonn\! s~oro 
nie ma kogo, któryby miał prawo rozkazać jej wykonani.e, nic 
tyJko swojemu pokoleniu; lecz i lym których współrlziałanic 
jest potrzebuem. Dzhvn\! .z poczlJlku wydawała się ta mowa 
wolnym synom pustyni, ciemnym i zawistnym pomiędzy so• 
hg: lecz świ.ętobliwość l\'Iahiddina, zawsze do niego ści~gała 
arabów, i zwiększała jego wziętość. Gdy i wypadki przyszły 
potwierdzić przewidzenia .Machiddinego, wte~y zaufanie ara„ 
bów, stało się nieograniczone i przyszli do niego, offaruj~c mu · 
władzę nad sob\!. Lecz Mahiddin czuł dobrze iż len rod;iaj 
sternictwa był nader słabym, bo do jego osoby tylko .przywir 
zanym, więc chwilowym, a on był sędziwego wieku. Nie 
przyj\1,f więc ofiary dla siebie, lecz odpowiedi na póżnićj od:· 
łożył - raz aby draźliwości nie obudzić równych - po wtóre, 
aby la myśl przez roznoszenie onćj stawała się gruntowniej· 
SZI! -;-- nakoniec, aby przez to zawieszenie, pewna moc mi· 
styczna do niej się przywil!zywała. Wszakże Mahiddin nie po· 
zosta,ł bezczynnym : upalruj\!C w jednym z młodszych swoich 
synów wyższe zdolności i męztwo, chciał mu dodać blaskµ 
świętobliwości i wysłał na pielgrzymkę do miejsc świętych­
tym synem, był Abd·el-Kader. Skoro on powrócił do swojego 
pokolenia i Mah ddin poznał iż jest miłym arabom, wtedy po 
długim poście objayrił im iż Prorok mu się ukazał, i polwier­
dzaj\!c ich życzenia, rozkazał aby Emirem był Abcl-el-Kader. 
Przygotowani slop1Jiowo aral)y, ze czci~ przyjęli objawion~ 
sobie wo)ę Proroka: l\1ahiddin c~eszył się swojem dziełem -
sw~ rad~ i wpływem wspierał ~yna, i dopiero we dwa lata po 
ogłoszeniu go Emirem umarł, położyws.zy węgielny kamień 

nowćj potęgi. 

Zbytecznem byłoby ro~w-0dzić się nad okazywaniem, ·iż 

w tern położeniu mamy wrższość nad Arabami, dosyć na to 
glówne tylko rysy zebrać. W Polszc,ze, przeciwnie jak u Ara· 
bów, upadek świeży, przejście pod obce jarzmo nie dozwo'liły 
rozbić się pojęciu jedności narodowćj na drobne części, niedo· 
zwoliły zagin~ć tradydom jednej, stałej, dziedzicznej władzy. , 

Dlatego kaidy ruch który się ~bjawił wstolicy, czy to za po· 
mOClJ obcych sił , czy zwłasnego popędu , cała Polska szła za 
nim, nigdy nikt przeciw temu nicproteslował, pomi11:Ó nawet 
usiluwań nieprzyjaciół.Co się mngło jeszcze znajdować różno­
radności w Polszcze zdaje się iż znikło w skutek odk.upnj(!cłj 

Polskę zl jej grzechów Konstytucji 3go Maja, wskutek mwo· 
nych przekleństw naj bunt Targowicz~n i wreszcie, przez 
sarn upadek narodu. W ostatniej walce 1830 4'. ż.ywo .zajaśnia· 

ły w Polszcze te dwa pojęcia,j~dnoM narod,Jwa, dziedzi'cz. 
nośd wfad-:.y. Nie było najdawniej oderwanej cz~ści Polski, 
którahy nie złożyła .na ołtar~u Oj,c,zyzny ofiary z krwi swych 
dzieci, niebylo żadnej klóraby nif przysłała po rozkazy do 
Warsza\\ y - to, dla jedności 'narodowej. Rz~d i sejm wyraz 
~oli Polski odpowiadaj~c potrzebie i uczuciu narodowemu, 
uwiedzbny instynktem ogólnym,. nie maj~c jeszcze zmQconcgo 
sumienia .namiętnościami, ogłosił mollarchję konstyti:cjin(l -
to, dla rlzicdzicwości włady. Przeciw temu nic ,mówić niemo. 
że, nicogtoszenie króla, bo to bylQ wyphi:eJ,1iern nieszr.z~śli. 

' 
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wego długu przxrodzonej wadzie narodowej, oglć_!dania się na 
.obcych, liczenia na ich łaskę, nie na własne siły. Najnielogi· 
czniejszy czyn, nieogłoszenie króla , niewahano się uważać 
za rzecz arcypolityczni! w przekonaniu że blask tronu polskie· 
go, w abstrakcji, potrafi nam zjednać pomoc najzawziętszych 
nieprzyjaciół Polski, Błl!d ten mo~e był i potrzebnym aby, 
srogi! kari,! , któr(! ści~gnał na nas, uleczył na koniec naród 
z wady, niewierzenia w siebie samego. Bezwi!lpienia po!Jl'awa 
już nasl<!piła : 'bo Polacy wierz(! iż na polskiej ziemi SI,! dosla· 
teczne siły fizyczne i moralne do odbudowani.a dawnego pań· 

· stwa: że jedna sprężyna gdy je w ruch wprowadzi, wywiedzie 
z walki iskrę życia narodowego. Tu i ówdzie odzywaj~ce się 
do wróżbe głosy, czekajmy,jeźeli nie na obcq pomoc, to przy· 
najmn;·ej na przyjaźne olwlicznośd, nic nie znacz(! : glosy te 

albowiem, nie SI! dowodem słabości narodowej, bo nie odnie· 
go pochodzi!, lecz od indiwiduów w samolubstwie zagrzęzni~­
tych którzy czuji! że wałka o 1Polskę musi być srogi! , więc je- 1 

dni jej nie chcl! bo się lękaj'! o swój byt, drudzy bo do niej 
potrzeba sił któr )ICh w sobie nie czuj'!. więc i'! ·odpychaj(! prze· 
noSZl,!C nad Polskę siebie, lub zyskani! paotryof:ycznq pozy· 

cyjkę . L . B. 
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-- Ilość wiadomych pism czasowych polskich: we Lwowie 1 

5. w Pr~emyśłu 1. w Krakowie 3. w Lesznie 3. w Pozna· ' 

niu 3. w.Warszawie 15, w Wilnie 2, w Petersburgu I, raiem 

33 pism perjodycznych , (do nich dodamy w Paryżu 3, 
w Strasburgu 1, w Poitiers 1, w Bruxelli 1, w ogóle 6). 

- W Warszawie wyszr,dł Gabinet Powieści w jednym ' 

tomie , zawicraji!CY pisma oryginalne. I) Marja. 2) Bez 

czucia. 3) Tajemnica. 4) Dziennik Panny L11,dwiki. Pisma ' 

warszawskie nie donoSZI,! nam nazwiska autora. 
moz. Lwow.) 

- Nakładem Jana Milikowskiego, drukiem JP. Solingcra 

w Wiedniu,, wydał po niemiecku i na polskie przełożył J6zef 
hr. Dunin Borkowski , wiersz Szyłlera : Bogowie Grecji 

(str. 30). 
- z Warszawy. aNiedawno donieśliśmy .czytelnikom na· 

szym o zjawieniu się nowego pisma, pod naZWI,! Muzeum 

śmieszności·. Redaktor jego, artysta teatrów warszawskicb,1'.pan 

Szymrnowski, zaprzestał wydawac Swiat dramatyczny, lecz 

za to utworzyła się nowa Efemeryda pod nazw(! : T11god­

nika sztuk pięknych. Pismo to wychodzić bę,dzie pod re· 

dakcj(! Marce/lego Bogoria Skotnickiego , autora Prac lite• 

• rackich . Prócz tego obdarzyć nas przyrzeczono f{alejdoskopem 

warszqwslrim, przedstawiaj(!cym różne odcienia i barwy, 

maj~c zamiar oswojenia czytelników z pomniejszemi płodami 

autorów zagranicznych. Piszi!CY powieści i romanse autorowie, 

zastępować będ<! miejsce szkiełek kolorowych. Jest to dosło· 

wny wypis z prospektu. „ 

Wyszła z pod prasy powieść oryginalna pod tytułem Mie· 

si~c u Hrabiny, dziełko dla młorlych panim przez Albinę O. 

,Montpellier, d. „ • ·lipca \Sfor. 

- Na doin 19 Lipca r. b., rodak nasz Nar~mskiJ ~ózef), 
rozstał się z tym światem, po d.ługiej i dolegliwej chorobie 

piersiowej. 
Urodził się on w Kalinówcę w obwodzie Białostockim 

w roku 1793. - W roku 1812 jako ochotnik wszedł do 2g• 
regimentu gwardji litewskiej, z którym odbył ówczesn'.! kam· 

panję rossyjskl,!• - W roku 1815 , opuścił służbę wojskowi,! 

w stopniu podofficera, do której pow,rócił w tymie samym 

stopniu na odgłos rewolucji Listopadowej , i poł~czył się' 
z pułkiem ochotników poznańskich, gdzie w Lipcu 1831 r ~ 
post~pił na podporucznika, i w tym stopniu wszedł z korpu· 

sem Ramoryny do Galicji. 
W d. 20 Lipca r. b., Polacy składaj(!CY zakład Mont?ellicr, 

i oddział ·wojska francuzkiego oddali ostatnie honory zmar-

łemu. J. ,K . 

- D. 12 lipca umarł w Londynie na ospę Wronecki; przed 

rewÓłucjl,! należał do składu baletu w teatrze narodowym 

Warszawskim: w czasie wojny bił się w szeregach ojczystych ; 

w tułactwie wrócił z potrze.by do dawnego rzemiosła i .tań­
cował na Operze Włoskićj i w teatrze Drury Lane. Cichy . 

łagodnego charakteru, przykładn:y w prowadzeniu się, uczyn­

ny, lubiony był powszechnie. 

- Pomimo deszczu .który zepsuł fetę wydani! w Beulah· 

Spa na korzyść Polaków, przedano biletów rlo dwóch!tysięcy. 
- Czysty zysk wynosi 150 funtów (3, 725 fr.). Urz<Jdzenie fety 

było doskonałe : ogromne chor'!gwie polskie z Orłem i Pogo· 

nil,! powiewały przy wejściu ' i na gmachu koncertowym. · W O· 

grodzie rozbito trzy pyszne namioty z turnieju Egłingtańs­

kiego pochodz~ce : jeden z nich był przysposobiony dla Ksi<p!e 

Sussex, którego bezprzestannie tłumy ciekawych otaczały. 
Towarzystwo literackie zajmuje się urzi!dzcniem drugiej 

fety w Surrey Zoological-Gardens, na Sm1 Sierpnia. 

w DRUKAR'l BOURG9U~E ET ld!RTlllET ' ur.ICA JAC0Jl, 31). 

z·: 

::: 


